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WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
R ok 1933 b y ł d la  d ru k a rz y  okresem  p rze ło - 

jY iowym. W  ro k u  ty m  za ko ń czy liśm y  po rząd- 
kow a n ie  fin a n s ó w , co' p o zw o liło 1 nam  sitanąć na 
so lid n ym  g ru n c ie . W  ro k u  ty m  liczba  bezro­
b o tnych  d o s ię g ła  sw e j m a k s y m a ln e j c y fry .  
W  ro k u  ty m  o rg a n iz a c ja  nasza  poczu ła  się 
s iln ie jszą .

Z jazd , o d b y ty  w  dn. 23 i  24 w rze śn ia  1933 
w e zw a ł cz ło n kó w  Z w ią zku  do p ra c y  organ iiza- 
c y jn e j i  dc w a lk i o lepszy b y t. D ru k a rz e  pod­
ję l i  w ezw an ie  Z w ią zku  i  r o k  1934 s ta ł się 
okresem  u s iln e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j.

Rozpoczęto  p la n o w ą  a g ita c ję  wśród) d z ik ich , 
b y  w s tę p o w a li do- o rg a n iz a c ji;  w ysze d ł spe­
c ja ln y  dodatek do ,,W iadom ośc i G ra fic z n y c h 4*, 
pośw ięcony w e rb o w a n iu  do o rg a n iz a c ji now ych  
cz łonków , w y k a z u ją c y  co organizacja dokona ła  
n a  po lu  o rg a n iza cy jn e m  i  w sk a z u ją c y  n a  obo­
w ią z e k  każdego  d ru k a rz a  —  na leżen ia  do o r ­
g a n iz a c ji —  i  w z y w a ją c y  do u tw o rz e n ia  je d n e j 
zaw odow ej o rg a n iz a c ji d ru k a rz y .

Bezrobocie mimo-, iż  nas gnęb i d a le j, z m n ie j­
szy ło  się. W  ro k u  1932 w  końcu  2-go pó łrocza  
m ie liś m y  1607 bezrobo tnych , w  ty m  sam ym  
czasie w  ro k u  1933 bezrobo tnych  b y ło  1419, 
w  k w ie tn iu  1934 r . 1265. W  o s ta tn ich  m ie s ią ­
cach za u w a ży liśm y  ró w n ie ż  dalsze zm nie jsze ­
n ie  się oczeku jących  p ra cy . N a to m ia s t liczba  
cz łonków  -stopniowo w z ra s ta , n a js iln ie j w  W a r ­
szaw ie oko ło  350 osób. N a le ży  tu  zanotow ać, 
że w  W a rsza w ie  in t ro l ig a to rz y  p rz y  pom ocy 
O d d z ia łu  maisizego p o w o ła li do życ ia  now ą  p la ­
ców kę o rg a n iza cy jn ą , liczącą  oko ło  400 cz łon ­
ków .

D ru g ie  haisło Z jazd u  —  wa-lka o obronę w a ­
ru n k ó w  p ra c y  —  ró w n ie ż  zosta ło  w p row ad zo ­
ne w  życie. P rze d e w szys tk ie m  w  W ie lu  ośrod­
kach  p rz e p ro w a d z iliś m y  ro k o w a n ia  lu b  w a lk i 
o u m o w y  zb io row e . P ie rw szy  rus izy ł do a ta ku  
L w ó w , k tó ry  po  24 dn iach  s t r a jk u  o d p a r ł a ta ­
k i  w ła ś c ic ie li n a  nasz s tan  pos iadan ia . W iln o  
n ie  p o zw o liło  na  obn iżenie  za robków , za g ro ­
z iw s z y  porzuceriietm  p ra cy . W  dn. 23 -i 24 
m a rc a  n a  P om orzu  i  w  P oznańsk iem  ko le d zy  
z o rg a n iz o w a li s t r a jk  p ro te s ta c y jn y  i  s k ło n ili 
n ie u s tę p liw y c h  dotychczas w ła ś c ic ie li do co­
fn ię c ia  się w  a takach . N a  Ś ląsku ko le d zy  nas i 
ro k  c a ły  p ro w a d zą  w a lk ę  o um ow ę zb io row ą , 
n ie  godząc się n a  pogorszen ie  w a ru n k ó w  p ra ­
cy. M im o  k ilk a k ro tn y c h  a ta kó w  u trz y m a li 
w  m ocy  w a ru n k i w y g a s łe j um o w y. W  W a r­
szaw ie  o d p a rto  a ta k i n a  a n g ie lską  sobotę oraz 
co w ażn ie jsze , n a w iązano  ro k o w a n ia  o now ą 
um ow ę zb io row ą. Z a w a rte  p ro w iz o r ju m  p o ło ­
ż y ło  tam ę a k c ji zn iżko w e j. P oza tem  m ie liś m y  
k i lk a  z a ta rg ó w  w  poszczegó lnych  zakładach, 
z k tó ry c h  w y m ie n ia m y  je d y n ie  w ażn ie jsze , 
a m ia no w ic ie  w  T o ru n iu  w  D ru k a m i R o ln icze j 
120 ko le g ó w  W k ró tk o trw a ły m  -s tra jku  z w y ­
cięsko w y s tą p iło  p rze c iw ko  za legan iom  w  w y ­
p ła ta ch . W  K ra k o w ie  d ru k a rn ia  „C zasu41 po 
z a ta rg u  zos ta ła  uznana  za n iecenn ikow ą . 
W  końcu k w ie tn ia  w  W ąbrzeźn ie  w y b u c h ł 
s t r a jk  w  ob ron ie  cenn ika . S tr a jk  t r w a ł 21 
ty g o d n i i  za kończy ł się zobow iązan iem  w łaśc i­
c ie la , iż  będzie d o trz y m y w a ł w a ru n k ó w  um o­
w y. W  końcu  ro k u  rozpoczę liśm y ro k o w a n ia  
o o g ó ln o k ra jo w ą  um ow ę zb io row ą . W  ty m  
k ie ru n k u  z rob iono  p ie rw s z y  k ro k .

O to w  k i lk u  w ie rszach  p rze b ie g  życ ia  zaw o­
dowego w  ro k u  u b ie g łym .

W  re k u  b ieżącym  m a m y  pow ażne zadania  
p rzed  sobą. P ie rw sze , to  zaw arc ie  u m o w y  zb io ­
ro w e j o b e jm u ją ce j ca łą  P o lskę ; -zawarćie u m o ­
w y  me będzie ła tw e , '  d la te go  -słusznie nasze 
w ładze  zw iązkow e  n a ka za ły  w zm ocn ien ie  o r­
g an izacy jne . P oza tem  w iszą  nad  n a m i nowe 
g roźby . P ie rw sza  to  -dalsze pogarszan ie  ubez­
p ieczeń robo tn iczych . L e w ia ta n  s ta le  w ys tę - 
p-uje p rze c iw ko  rzekom o n a d m ie rn ym  ko-szto-m 
ubezpieczeń spo łecznych. W ie rz c h o łk i b iu ro ­
k ra c j i  nasze j, rządzące j w  im ie n iu  sanac ji, 
k tó re  sobie u m ia ły  p rze p ro w a d z ić  znaczną 
p odw yżkę  p łac i  doda tków , u d a ją , że n ie  n ie  
w iedzą  o w yso k ich  ta n tje m a c h , dodatkach , 
u rlop a ch , odszkodow aniach, ja k ie  p rze m ys ł, 
a n a w e t n ie k tó re  za rządy  m ia s t, w y p ła c a ją  
sw ym  d y re k to ro m , radcom  czy  p rezyden tom . 
W ie rz c h o łk i b iu ro k ra c ji n ie  chcą w iedz ieć , nz 
ko sz ty  ubezpieczeń p ro le ta r ja tu  w ynoszą  n ie ­
p e łn y  1% ko sz tó w  p ro d u k c ji,  -i id ą  na  rę kę  za ­
ch ła n n ym  przeds ięb io rcom . D ru g a , to  p ro je k t  
„u p a ń s tw o w ie n ia 44 zw iązków . B a n k ru c i p o lity ­
czni w  ro d z a ju : M o r  tczew skich , Ja w o ro w ­
skich, n ie  m a jąc  n a jm n ie jsze g o  w p ły w u  w śró d  
uśw iadom ionego p ro le ta r ja tu ,  d ro g ą  zniszcze­
n ia  w o ln o śc i z w ią z k ó w  chcą zdobyć d la  
siebie p rezesu ry , no i  zapewne odpow iedn ie  
do a p e ty tó w  uposażenia. D ru k a rz e  w ra z  z ca­
ły m  k lasow o  zo rg a n izo w a n ym  p -ro le ta rja te m  
m uszą  sie p rze c iw s ta w ić  ty m  re a k c y jn y m  p ro ­
je k to m  M u s im y  p ro te s to w a ć  p rz e c iw  ty m  za ­
kusom  i  żądać ca łk o w ite g o  ubezpieczenia 
bezrobo tnych , re n ty  n a  s ta rość, p ra w d z iw e j 
pom ocy w  raiźie choroby, wolno-sci zw iązków , 
w o lnośc i zebrań, p ra s y , s ło w a  i  s tra jk ó w .

W a lk a  o um ow ę, w a lk a  o p ra w a  robo tn icze  
o to  nasz p ro g ra m  n a  ro k  b ieżący.

NA MARGINESIE 
ROKOW AŃ CENNIKOW YCH
W  num erze  g ru d n io w y m  „W iadom ości- G ra ­

f ic z n y c h 14 z r .  ub. u m ie ś c iliś m y  k ró tk ą  w ia ­
domość o rozpoczęciu  ro ko w a ń  o ce-nnak og ó l­
n o k ra jo w y  d la  p rze m y s łu  d ru k a rs k ie g o  a w y ­
daw n iczego W Polsce. Pierw-siza ko n fe re n c ja  
W te j sp ra w ie  odby ła  się dn a 30 lis to p a d a  
r  ub. p rz y  u d z ia le  ty lk o  m ie jsco w ych  p rzed ­
s ta w ic ie li s tro n  za in te resow anych  —  w ła ś c i­
cie le  d ru k a rń , w yd a w có w  i  praco-W mkow d ru ­
ka rs k ic h .

N a  te j p-ierwszej k o n fe re n c ji z a w a rto _ na  
w s te p ie  „ ro z e jm  c e n n ik o w y 4'4., o bow iązu jący  
w s z y s tk ie  w k ra ju  s tow a rzysze n ia  w łascic ie^ 
l i  d ru k a rń  i  w yd a w có w  d z ie n n ikó w  z  je d n e j 
s tro n y  a z w ią z k i zawodowe d ru k a rz y  z d ru ­
g ie j s tro n y . Zgodn ied  z te rn  w szystk ie im  lo k a l­
ne u m o w y  zb io row e , rów n ież  te , k tó ry c h  te r ­
m in  u p ły w a  (W a rs z a w a ), lu b  k tó re  ju z  zo­
s ta ły  w yp ow iedz iane  (L w ó w , P o m o rze ), po -
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zos ta ją  bez żadnych  zm ian  w  m ocy  n a  czas 
t rw a n ia  ro ko w a ń , o ce n n ik  o g ó ln o k ra jo w y .

N astępn ie  ustalono-, że s tro n y  om ó w ią  n a j­
p ie rw  te z y  zasadnicze p rz y s z łe j u m o w y  zbio­
ro w e j, a po u zg o dn ie n iu  -stanow isk w  s tosun­
ku  do ty c h  tez, p rz e jd ą  do o m a w ia n ia  szcze­
g ó łó w  cenn ika , P ry n c y p a ło w ie  i  w y d a w c y  w y ­
sunę li ze sw e j s tro n y  c z te iy  te-zy: 1) u s ta ­
w od a w s tw o  rob o tn icze , a um o w a  zb io row a ,
2) zasada w yn a g ro d ze n ia  za  godz inę  e fe k ty w ­
n e j p ra cy , 3 ) 4 8 -g o d z in n y  tydz-ień p ra cy , 
4 ) d o p ła ty  do m in im u m . N asza  de legac ja  za­
pow iedz ia ła  zg łoszen ie  doda tko w ych  te z . Je ­
dnocześnie ośw iadlczyła, że do d y s k u s ji nad
te m i te z a m i m oże p rz y s tą p ić  ty lk o  w  p e łn y m  
sw ym  sk ładz ie , a  w ięc  z u d z ia łe m  p rz e d s ta ­
w ic ie li zam ie jscow ych. W obec tego  da lszy
c ią g  ro ko w a ń  wyznaczono, n a  dzień 12, 13 i  14 
g ru d n ia , w yznacza jąc  n a  p e r tra k ta c je  g o d z i­
n y  11 do 15 w z g l. 16. P ry n c y p a ło w ie  i  w y ­
daw cy zapow iedz ie li p rz y te m , że i  o n i n a  n a ­
s tępnych  ko n fe re n c ja ch  w y s tą p ią  w  l ic z n ie j­
szym  sk ładz ie  —  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 
zam ie jscow ych.

W  m y ś l pow yższych  postanow ień , w  dniiu 
12 i  13 g ru d n ia  ub. r .  o d b y ły  się w  W a rsza ­
w ie , w  lo k a lu  P o lsk iego  Z w ią z k u  D z ie n n ikó w  
i Czasopism , dw ie  da lsze k o n fe re n c je , po­
święcone o g ó ln o k ra jo w e j um ow ie  zb io ro w e j. 
Po raz  p ie rw s z y  w  Polsce z je c h a li się do s to ­
l ic y  z różn ych  s tro n  k ra ju  de legac i s tow a­
rzyszeń  p ry n c y p a łó w  i  w yd a w có w  d z ie n n ikó w  
oraz p rze d s ta w ic ie le  O d d z ia łó w  naszego
Z w ią zku  n a  w ie lk i  s e jm ik  d ruka rsk i-, k tó r y  m a  
dać p rz e m y s ło w i d ru k a rs k ie m u  i  w y d a w n i­
czemu, o g ó ln o k ra jo w ą  um ow ę zb io ro w ą . L i ­
czba u cze s tn ików  ty c h  konferetn icyj w yn o s iła  
30 oisćb, z czego 18 p rz e d s ta w ic ie li p ry n c y p a ­
łó w  i w yd a w có w  o ra z  12 p rz e d s ta w ic ie li p ra ­
cow n ików .

O tóż —  o-bóz naszych  p ry n c y p a łó w  re ­
p re ze n to w a n y  b y ł, ja k  n a s tę p u je : P rezes
Z w ią zku  Ó rg a n iz a c y j P rze m ys łu  G ra ficzn e g o  
i  W ydaw n iczego  w  Polsce (c e n tra ln a  o rg a n iza ­
c ja  p ry n c y p a łó w ), p . E d w a rd  P a w ło w s k i, p re ­
zes S tow a rzyszen ia  Z ak ła d ó w  G ra fic z n y c h  
w  W a rsza w ie  p. L u c ja n  B o g u s ła w sk i i  d y re k ­
t o r  S tow a rzyszen ia  p. B o rk o w s k i. K o rp o ra c ję  
Z a k ła d ó w  G ra fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  na  
w o j-  P oznańsk ie  re p re z e n to w a li pp. prezes 
Ja n  K u g iin ,  d y r. Kusiz i  p . T e ra k o w s k i z G n ie ­
zna, K o rp o ra c ję  Ś ląską —  p p . K . Ko iz liik  i  J. 
H e rm a n , K o rp o ra c ję  P o m o rską  —  pp. prezes 
B . Szczuka i  W ła d y s ła w  K u le rs M , K o rp o ra ­
c ję  K ra k o w s k ą  —- pp . prezes P a w e ł M a d e j­
sk i i  F r .  Zem anek, K o rp o ra c ję  L w o w s k ą  —- 
pp. L e w a rto w s k i i  J . K u row -sk i i  K o rp o ra c ję  
Ł ó d zką  —  p . M . S za jn ik .

P o ls k i Z w ią ze k  W yd a w có w  D z ie n n ikó w  
i  C zasop ism  rep re ze n to w a n y  b y ł  prze iz p-p. 
N ik le w ic z a , P ie ra ck ie g o  i  K a u z .k a  z  W a rsza ­
w y  i  p . A . K o rczyń sk ie g o  ze Lw o w a .

N asz  Z w ią ze k  re p re z e n to w a li ko le d zy  
S zczuck i i  S krzyński- z  W a rs z a w y , K u s y k  
i  Benraid) ze L w o w a , B u tw in  i  K oczub  z K r a ­
kow a , U rb a ń s k i ze ś lą s k a  i  G ra je k  z  P ozna­
n ia . K o le d z y  B e n ra d  i  K oczub  zo s ta li w y s ła n i 
dodatkow o  p rzez  swe O ddz ia ły .

Z w ią ze k  P ra c o w n ik ó w  D ru k a rs k ic h  re p re ­
z e n to w a li pp . O s ta fin , J a k u b ia k  i  Szon, zaś 
P o ls k i Z w ią zek  D ru k a rz y  —  p. O iec ińsk i.

B ib lio te k a  J a g ie llo ń s k a
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N a w stępie konferencji przedstaw iciel n a ­
szej delegacji kol. Szczucki zgłosił nasze te ­
zy. P ierw sza  z n ich, k tó rą  p roponuje  posta ­
wić n a  piieiwszem m iejscu porządku obrad, 
to  sp raw a  n ad an ia  p rzysz łe j umowie zbioro­
w ej m ocy pow szechnie obow iązującej, bowiem 
w ów czas ty lko, zdaniem  naszej 'delegacji, o sią­
g n ię ty  zostanie zam ierzony przez n as w szyst­
kich. cel —  uregulow anie 'stosunków  pracy  
w  p rzem yśle  g raficznym  i i  W ydawniczym—gdy 
cennik ogólnokrajow y będzie powszechnie 
obow iązującym . Kol. Szczucki w  m otyw ach 
swoich w skazał n a  podstaw y praw ne, k tó re  
d a ją - m ożliwości n ad an ia  umowie m ocy po­
w szechnie obow iązującej. T a te z a  -spotkała się 
z jednom yślnem  przyjęciem  w szystk ich  ucze­
stn ików  konferencji. D ruga  zgłoszona pirzez 
kol. Szczuckiego te za , k tó rą  s taw ia  n a  końcu 
porządku dziennego, to  uregulow anie spraw y 
uczniów. I  t a  te za  zosta ła  w łączona do zag ad ­
nień , sto jących n a  porządku dziennym .

A oto w  streszczen ;u  p rzeb ieg  i  w ynik i tych  
dwudniowych konferencyj.

l e z a  1. U staw odaw stw o robotnicze a  urno. 
w a zbiorowa. W łaściciele d ru k arń  i w ydaw cy 
dzienników  rep rezen tu ją  pog ląd , że w szelkie 
spraw y, w ynikające ze stosunku  p racy , k tó re  
zostały  już uregulow ane przez ustaw odaw stw o 
robotnicze, pow inny być w  umowne zbiorowej 
uregulow ane w ta k i sam  sposób, w  jak i zosta­
ły u regulow ane w  odnośnych ustaw ach. 
Wchodzą^ tu  w  g rę : czas p racy  (48 godz.)., 
urlopy, św ięta, godziny nadliczbow e, zaw ie­
ran ie  um ów  n a jm u  i ich rozw iązyw anie, u s ta ­
lenie norm alnego czasu pracy , czyli bez do­
p ła t (4 ran o  —  10 w ieczór) i in . N asza  dele 

icja, uw ażając , że ustaw odaw stw o zakreśla  
/lko dolną gran icę  korzyści d la  robotników  
m inim um ), nie zab ran ia  n a to m ias t ustalani’a 
i  um ow ach zbiorowych bądź indyw idualnych 
orzyści w iększych, ośw iadczyła, iż ty lko  tam , 
dzie chodzi o  naw iązanie  i rozw iązanie sto- 
unku najm u , godziny nadliczbow e i h ig jenę, 

godzi się n a  postanow ien ia  u s ta w ; w  sp ra ­
wie urlopów  s to i n a  stanow isku  u trzy m an ia  
wyższych n o rm  urlopow ych tam , gdzie  one 
dotychczas są  w yższe; co do św iąt, to  poza 
ustaw ow em i dom aga się św ię ta  w  w ig ilję  Bo­
żego N arodzenia i W ielką Sobotę oraz dwuch 
godzin m niej p racy  w  o s ta tn i dzień roku 
(S y lw es tra ).

D elegacja zapow iada, że w e w łaściw ym  
m om encie w y stąp i iz w nioskiem  u zn an ia  za 
św ięto d. 1 M aja. N orm alny  czas p racy  wi­
nien  się zaczynać w  gran icach  od  godziny 7 
rano  do godziny 7 w ieczór.

Teza 2. Z asada w ynagrodzenia  za godzinę 
efektyw nej p racy . W łaściciele d ru k a rń  i w y­
daw cy w ysuw ają  jako  zasadę w ynagrodzenia  
usta len ie  s taw ek  za godzinę efek tyw nej, 
a  Więc w ykonanej p racy . W ysokość zarobku 
tygodniow ego otrzym yw ałoby  -się w ięc z  p rze­
m nożenia  w ysokości staw ki z a  godzinę przez 
liczbę przepracow anych  w  tygodn iu  godzin. 
W  te n  sposób odpadłaby  z ap ła ta  za św ęta. Tę 
s tra tę  gotow i są  odszkodować przez podw yż­
szenie p łacy  za godzlmę o 4% , co n a  p rze s trze ­
n i roku  w yrów nuje -stratę, pow sta łą  ze -znie­
sien ia  z ap ła ty  za  św ięta. N asza  delegacja, 
w skazując, że p ropozycja  t a  n ie  zna  prece­
densu an i u  n a s  w  Polsce, ani gdziekolwiek 
n a  świecie w  przem yśle  d rukarsk im , n ie  m o­
że być n aw et b ra n a  przez  n a s  pod rozw agę. 
Stoim y niew zruszenie  p-rzy zasadzie w ynag ro ­
dzenia tygodniow ego.

Teza 3. 48-godzinny tydz :eń pracy. Wobec 
te j p ropozycji w łaścicieli d ru k a rń  i w ydaw ­
ców delegacja  n asza  za ję ła  zdecydow anie n e ­
ga ty w n e  stanow isko. W skazała , iż w  olbrzy­
m iej liczbie w ypadków  obow iązuje w  prze­
m yśle 46-go-dzinny tydzień  pracy , rów nież 
w  p rzem yśle  d ru k a rsk im  w  W arszaw ie w  w ię­
kszości, bo w  80% w ypadków  d ru k arn ie  -stosu­
ją 46-godzinny tydzień  pracy . J e s t  nonsensem  
przed łużać czas p racy  o dwie godziny wów ­
czas. gdy  p rzeciętny  czas p racy  z pow odu je j 
b rak u  w ynosi w  k ra ju  36 godzin. S to jąc -za­
sadniczo n a  gruncie  46-godzinnego tygodnia  
p racy , de legac ja  n asza  za s trzeg a  sobie zgod­
nie z naszym  -projektem  cennika ogó lnokra­
jow ego możność u s ta la n ia  w  drodze um ów  do­
datkow ych k ró tszego  czasu p racy  w  m om en­
tach  w iększego nasilen ia  bezrobocia, a  to  ce­
lem za trudn ien ia  w iększej liczby robotników . 
U sta len ie  k ró tszeg o  czasu p racy  w  drodze

um ow y zbiorowej, k tó ra  będzie posiadała  moc 
pow szechnie obowiązującą,, n ie  -stwarza d la  
zakładów  p racy  n iebezpieczeństw a nieuczci­
wej konkurencji.

T e /a  4. D opłaty do m inim um . W  spraw ie 
dopłat do m m im um  czyli t . zw. dodatków;, 
w łaściciele d ru k a rń  i  w ydaw cy proponują 
u trzym an ie  ich ty lko  d la  m aszynkarzy  w  w y­
sokości 20 proc. i m aszynistów  ro tacy jnych  
10 proc. N asza  dele-gacja m otyw ow ała obszer­
nie konieczność u trzy m an ia  innych dodatków , 
uzasadn ia jąc  je  wyż-szemi kw alifikacjam i, 
w iększem  w ysiłk iem  w  p-racy, n.ewygodmie 
rozłożonym  czasem  pracy , zw iększoną w y d a j­
nością p racy , w reszcie uzasadnionem u p re ten ­
sjam i robotników  do udziału  p rzyna jm n .e j 
w m inim alnym  stopn iu  w  zyskach, jak ie  osią­
g a  przedsiębiorstw o, dzięki co-raz bardzie j no­
w oczesnym  m aszynom . Z ty ch  w zględów  ob­
sta jem y  p rzy  dodatku  gazetow ym , -za a p a ra ty  
do nak ładan .a , za  pracę  n a  m aszynach  dużych 
fo rm atów , m aszynach  dw ucylindrow ych i dwu- 
obrotowych, d ru k u  kolorowym,, p rzy  dodat­
kach dla ogło-szeniarzy, za p racę  w  zm ianach 
i t. d.

Teza 5. S praw a uczniów. T eza nasza , aby 
um ow a -ogólnokrajowa u regu low ała  też  w szech­
stronn ie  spraw ę uczniów , czego w yczerpująco 
żadna z um ów  lokalnych do tąd  n ie  zrobiła, 
zo stała  p rzy ję ta . W edle te j  te zy  w  um ow ie 
zbio-rowej zostan ie  określany  liczbowy stosu­
nek uczniów  do w ykw alifikow anych (skala  
uczniów ), sp raw a  kszta łcen ia  zawodowego 
uczniów  o raz  p łace zarobkow e uczniów.

Po o-mówieniu w szystk ich  tez  konferencja  
zo stała  d rug iego  d n ia  zakończona z tern, że 
następne  ko-nferencje odbyw ać się będą po N o­
w ym  Roku, w m iędzyczasie zaś K om isje Cen­
nikowe w  m iejscow ym  składzie p rzy g o tu ją  
m a te r ja ł do dalszych  dyskusyj.

*
*  *

J a k  w idać z pow yższego, re z u lta ty  te j dw u­
dniow ej konferencji s ą  dość nikłe. Sprow adza- 
ią się one dlo tego , że przedyskutow ano 
obszerny m a te rja ł, u jaw niono w zajem nie s ta ­
now iska w szeregu  zagadnień,, stw ierdzono 
obustronnie m ożliwości o siągn ięcia  porozum ie­
n ia  w  kw estjach  spornych. To są  rzeczy  kon­
k re tne . Z resz tą  było do przew idzenia, że p rzy  
pierw szem  spo tkan iu  się p rzedstaw icieli p rze­
m ysłu  i  pracow ników , w ielkich postępów  w  ro ­
kow aniach się n ie  -zrobi. Co najw ażn ie jsza , to  
to , że zrobiono jednak  ju ż  te n  p ierw szy  krok, 
n a  k tó ry  czekano la ta  całe, że przygotow ano 
w reszcie g ru n t do p racy  n a d  cennikiem  ogól­
nokrajow ym , że zdołano w  toku  te j dwudnio­
w ej konferencji przeobrazić  a tm osferę , z im ­
n ą  w  początkach n a  nieco ciep lejszą, w  k tó re j 
p raca  raźn ie j posuw a się naprzód.

P rzeb ieg  obrad  był spokojny, u trzy m an y  na 
w ysokim  poziom ie, dyskusje  bardzo obszerne 
i rzeczowe. Po  ta m te j -stronie -sizańców w idać 
było n iedostateczne przygo tow an ie do tych  
rokow ań. Oczywiście, ta m  tru d n ie j o jedno­
m yślność, n iż w śród  n a s , gdyż po-zatem, co 
tych  panów  łączy, je s t jeszcze coś, co ich dzie­
li —  to  konkurencja . N ie rzucono n am  kon­
k re tnych  pro-pozycyj, dotyczących m inim um , 
poniew aż m iędzy sobą tego  jeszcze K o rpo ra­
cje nie u sta liły . My przedłożyliśm y stron ie  
p rzeciw nej jeszcze n a  p a rę  tygodni p rzed  kon­
fe ren c ją  szczegółow y d rukow any p ro je k t cen­
n ika  ogólnokrajow ego, n ie  o trzym aliśm y  je ­
dnak od ni-ej podobnego pro jek tu . Dano nam  
w praw dzie n a  konferencji egzem plarz  p ro jek ­
tu  cennika pryncypałów , ale je s t  to  raczej 
zbiór w yciągów  -szeregu postanow ień z. ró ż ­
nych u staw  z zak resu  ustaw odaw stw a robo t­
niczego-. N iew ątpliw ie re z u lta t te j  dw udnio­
w ej konferencji byłby w iększy, gdyby p ryn- 
cypałow ie doręczyli nam  w cześniej rów nie 
szczegółowy, ja k  nasz;, sw ój p ro je k t cennika. 
Tym czasem  byliśm y pa ro k ro tn ie  w p ro st za­
skakiw ani p ropozycjam i ze strony  p ry n cy p a­
łów, bowiem n ie  -przedstawiono nam  ich 
wcześniej.

T’o N ow ym  R oku rozpoczyna sw e prace  ści­
śle jsza  kom isja  cennikow a, w  składzie p rzed­
staw icieli m iejscow ych, k tó re j aaidJani-em bę­
dzie p rzygotow anie dalszego m a te rja łu  dla 
posiedzeń plenarnych. P racy  te j  m a  być n a ­
dane szybsze tem po, ta k  ażeby defin ityw nego 
za ła tw ien ia  sp ra w y  n ie  odsuw ać w  n ieskoń­
czoność. Gdy K om isja  w  sw ym  pełnym  sk ła ­

dzie zejdzie się po ra z  w tó ry , będzie m ogła, 
m ając  ju ż  p lac przekopany  n a  konferencji po­
przedniej i przygotow any  m a te rja ł prze-z ko­
m isję  ściślejszą, p rzy s tąp ić  do  s taw ian ia  zrę­
bów pod ogólnokrajow ą um ow ę zbiorową.

O JC IEC  F A S Z Y Z M U
(D okończenie).

„B and iera  ro sa  tr io m fe ra "  —  roz lega  się 
rew olucy jna pieśń  socjalistów  w łoskich. T y­
siączne tłu m y  -suną z cze-rwonemi -sztandaru- 
n u  przez ulice m iast. R obotnicy dyszą zem stą, 
p ra g n ą  się zemścić za sw ych braci poległych 
za in te resy  obszarników  i fab rykan tów . P ro ­
le ta r ia t  w ierzy , iż w ybaw ienie jego  leży w  so­
cjalizm ie. D zienniki socjalistyczne w ychodzą 
w  se tkach  tysięcy, liczba członków p a r t j i  so­
c ja lis tycznej w z ra s ta  z  zaw ro tną  szybkością. 
Setki gm in  w iejskich  i m iejskich  znajdu je  się 
w  rękach  socjalistycznych, a rm ja  uzbrojonych 
robotników  czeka ty lko , aby uderzyć w  u s tró j 
kap ita lis tyczny  -i zniszczyć go, ab y  już n igdy 
n ie  pow stał. W odzowie każą im  czekać, a m a ­
sy p ra g n ą  w ałki. P ro le ta r ia t w łoski n ie  m a 
w odza, choć sam  je s t pełen  energ i, lecz n ik t 
go nie prow adzi do boju. Jeszcze n ie  oz»s“ , 
a  fab ry k i w szystk ie  znajdu je  się w  rękach  ro ­
botników . U zbro jen i ro-botnicy p ilnu ją  fab ry k  
w ydartych  kap ita listom . W ojsko i policja 
sp rzy ja  robotnikom : jedno słowo a  W łochy 
s ta n ą  się socjalistyczne.

A M ussolini w  ty m  czasie zak łada m aleńką 
p a rty jk ę : „Zw iązek byłych w ojskow ych", li­
czącą zaledw ie 145 członków. U k łada  p rog ram  
p a r t j i :  ograniczenie bogactw  pryw atnych ,
zniesienie przym usow ej służby wojskow ej, 
zakaz w yrobu broni, zniesienie policji po lity ­
cznej, zniesienie ty tu łów .

M ussolini p rag n ie  się  zemścić n a  -socjali­
stach . O tem  -tylko te ra z  m yśli. P isze w  „Ro- 
polo d‘I ta lia “ , u ra b ia  opinję swoich w yznaw ­
ców, lecz socjalizm  izwycięża jeszcze ciągle. 
R ew olucyjni robotnicy  trz y m a ją  jeszcze fa b ry ­
ki w' swoich rękach , lecz po 22-dniowem w ła ­
daniu niem i, od d a ją  je. Czemu ? Przyw ódcy 
byli niezdecydowani, n ie  w yczuw ali ważności 
chwili. Rew olucyjność o s ty g a  w  m asach , z a ­
czyna się rozłam . A  M ussolini k o rzy s ta  z tego  
m om entu  i  w yciąga  ręce po m asy .

C oraz częściej słychać w  osadach  w iejskich 
głosy „ ra tu n k u "  napadanych  nocą m ieszkań­
ców". To bandy  czarnych  koszul n iszczą zdo­
bycze socjalistyczne ł m o rd u ją  m ieszkańców . 
M etody czarnych  oddziałów  M ussoliniego 
wTprow adza ją  w paniczny p rze s trach  w ieśn ia­
ków. M ussolini chce opanow ać prow incję, gdyż 
tu  n ie  znajdzie uzbrojonych robotników . CaJą 
im prezę faszystow ską fin an su je  m a rk iz  Com- 
p ag n i; dostarcza  bron i i  -samochodów.

Musso-lini m ści się n a  -socjalistach ze swoje 
upokorzenie. F aszyzm  og arn ia  m asy . F aszyzm  
—  to now y, pow ojenny ru ch , ruch  rzekom o 
radykalny , da jący  m asom  złudzenie rew olu- 
cyjności, a  broniący z ca łą  p e rf id ją  burżuazji 
i  k ap italizm u. R obotnicy-faszyścł zab ija ją  
swych b raci —  robotników  socjalistów , m y­
śląc, że w alczą o lepsze ju tro  d la  siebie, a  ty m ­
czasem  burżua-zja cieszy się, zw yciężając bez 
w ysiłku robotn ika. Musso-lini s ta je  się głoś­
nym , m ów ią o nim . M ówią, że je s t  tw órcą  
faszyzm u

Przyw ódcy socjalistyczni iswoją biernością, 
sw oją niezdecydow aną postaw ą oddali m asy  
nod nóż faszyzm u. W łoska p a r t ja  soc ja listy ­
czna była ty lko  w ielką m achiną w yborczą, 
lecz nie by ła  pochodnią podpalającą n ag ro m a­
dzone prochy.

F ab rykanc i, przem ysłow cy i  obszarnicy nie 
pozostaw ili długo swego emiisairjusza bez pie­
niędzy. Po kilkudziesięciu m ordach  i  znęca- 
niach  się nad  socjalistam i, faszyści o trzym ali 
20 m iljonów  lirów  n a  prow adzenie zaczętego 
„dzieła". ,,Byl-i żołnierze" a  te ra z  szeregow cy 
faszyzm u otrzym yw ali w ysokie -zapłaty i  ho­
no ry  za... „obronę ojczyzny". B andy czarnych 
koszul przem ocą zajm ow ały prow incjonalne 
m iasteczka , a  naw et rzucili hasło :

—  T rzeba zająć Rzym !
Jeszcze rząd  był niezdecydow any czy ogło­

sić s tan  w yją tkow y i położyć k re s  faszyzm ow i, 
czy zostaw ić w ypadki w łasnem u biegow i, gdy 
k ró l w łoski, k tó ry  w idział sw ój t r a n  zachw ia­
n y  —  za ją ł zdecydow aną postaw ę.
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— Nie wystąpię przeciwko patrjotom , któ­
rzy  wołają: „niech żyje arm ja i król!“ — tak  
W iktor Emanuel III  zaakceptował faszyzm. 
Faszyści nie potrzebowali już te raz  urządzać 
,.marszu na Rzym‘‘, bo król powołał Mussoli- 
niego na szefa rządu.

Mussolini u szczytu sławy, ale jeszcze nie 
na wszystkich się zemścił. Zniszczył zdobycze 
robotnicze, zniszczył prasę socjalistyczną, 
m ordował przywódców .socjalistycznych, ale je ­
szcze żył M atteotti, ostatnio największy prze­
ciwnik Mussolóniego i największy socjalista 
Włoch. M atteotti odkrywał „nieznanych spra­
wców" mordów na robotnikach, odtwarzał na 
forum  parlam entu okropne obrazy dokonywa­
nych czynów. Mówił M atteotti, jak  w oczach 
żon i dzieci zabijano m ęża lub ojca, jak  póź­
niej innego robotnika przywiązano za nogi 
do samochodu i głowę ciągnięto po bruku aż 
z głowy sta ła  się jedna krwawa m asa. Tego 
musiał słuchać Mussolini, lecz  ̂ kiedy miał pe­
wnego razu znowu przemawiać M atteotti, p ra­
sa oznajmiła, że M atteotti zginął... M atteotti 
zginął, bo został zamordowany i  zwłoki jego 
zmasakrowano.

„Nieznani sprawcy" zostali przypadkiem 
wykryci, gdyż poznano samochód, któiym  por­
wano M attoottiego. Sprawcami zabójstwa by­
li: Amerigo Dumind i jeszcze czterej^ jego po­
mocnicy, wszyscy z bogatą pnzesizłoscią i do­
brze zasłużeni dla faszyzmu. Musieli iść do 
więzienia, chociaż nie przyznali się do winy; 
Mussolini kazał milczeć, ale musiał porządnie 
za to  zapłacić. Po komedjii procesu zbrodnia­
rze odsiedzieli po parę tygodni w więzieniu, 
a Dumini, jako zapłatę, otrzym ał koncesję na 
eksploatację terenów w afrykańskich kolo- 
njch włoskich.

Wódz faszyzm u tryum fował, zwalczył socja­
listów, zwalczył całą opozycję... P ro le ta rja t 
jednak w dalszym ciągu cierpiał nędzę, głód, 
bezrobocie. Nienawiść do Mussolimiiego wzro­
sła. a  dowodem tego są zamachy, jakich do­
konywano na niego. Pierwiazy zamach doko­
nany został 4 grudm a 1925 roku przez posła 
socjalistycznego Zaniboni, drugi zamach 7-go 
kw ie tna  1926 roku przez arystokratkę szkoc­
ką Violet Gibson, trzeci — 11 listopada 1926 
roku przez robotnika Gino Lucetti. Trzy za­
machy w  ciągu prawie jednego roku — oto 
dowód, jaką Mussolini się cieszył „miłością" 
wszystikch uczciwych ludzi.

Mussolini jednak chciał być więcej popular­
nym i kiedy 31 października 1926 roku doko­
nywał otwarcia stadjonu sportowego w obec­
ności zebranych tłumów, padł strzał — a  skąd, 
n ik t nie wiedział — n a  wsizelki wypadek zła­
pano pierwszego lepszego w yrostka z brzegu 
i dokonano na nim  samosądu. Ja k  się później 
okazało, był to  syn drukarza faszystowskiego, 
k tóry w itał „ii Duce" razem  z innymi i nic 
wspólnego z udanym  zamachem nie miał. 
Mussilini kazał zrobić na siebie zamach dla 
reklamy.

Zaczął się ku lt dla Mussołiniego, przedsta­
wiano go jako rzym ianina w todze i z wień­
cem laurowym na głowie, zaczęto nazywać 
ulice i place jego imieniem, stawiać pomniki 
za życia. Włochy zbroiły się, Mussolini zaczął 
swoją politykę, znaną aż zacłobnze, aby o niej 
pisać. Znesiono związki zawodowe, stowarzy­
szenia, skasowano wszystkie zdobycze robot­
nicze. Pozmieniano kodeksy i wprowadzono 
karę śmierci. Włochy, które były pierwszem 
państwem, znosizącem karę śmierci, za rządów 
Mussołiniego wprowadziły ją  znowu. W fa- 
szystowskim włoskim kodeksie karnym  je t  
w 28 wypadkach przewidziana kara  śmierci 
i to w większości wypadków, jeśli dokonano 
zamachu na szefa rządlu, m inistra lub króla. 
T ak  Mussolini broni krwawo zdobytej władzy.

Rychło znaleźli się naśladowcy Mussolinie- 
go. Drobne mieszczaństwo i część p ro letarjatu  
dały s;ę oszukać i poszły za hasłami faszy- 
stcwskiemi w  kilku jeszcze innych krajach, 
drogo opłacając swoją naiwność. Dzisiaj pro­
le ta rja t opamiętał się już, łączy się i  walczy 
z faszyzmem.

Bohaterskie w ystąpienia robotników austrja- 
ckich i hiszpańskich świadczą, że p ro letarjat 
uświadomił sobie niebezpieczeństwo faszyzmu 
i idzie przeciw niemu do walki pod hasłam i: 
wolności i socjalizmu.

Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
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Z O D D Z IA Ł U  K R A K O W S K IE G O
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU,

N a posiedzeniu Zarządu w dniu 21 listopada 
b r. omówiono stosunki w niektórych dru­
karniach, przekraczających przepisy cennika. 
W sprawie te j odbyto posiedzenia oficynowe, 
na których postanowiono niedomagania te  
usunąć. Dla uczczenia zasług ś. p. kol. Kożu­
cha Jan a  postanowiono na Roeznem Walnem 
Zgromadzeniu dokonać uroczystego odsłonię­
cia Jego portretu. Za przekroczenia cennikowe 
ukarano zawieszeniem w prawach członkow­
skich na okres 4-ch tygodni kol. M arszałka 
Zbigniewa oraz udzielono nagany kol. Mal­
czykowi Wł., Prokopowi St. i Steinlaufowi J. 
W poczet członków przyjęto kol. Pospułę Ta­
deusza maszynistę jako nowowypisanego oraz 
kol. Wesołowskiego Mieczysława za wpisem 
i nadpłaceniem wkładek zaległych i  za czas 
nienależenia.

N a posiedzeniu w dniu 7 grudnia omówiono 
odbyte w dniu 25 listopada posiedzenie oficy­
nowe drukarni Narodowej, które przyczyniło 
się do unormowania stosunków w te j drukar­
ni. N a skutek pism a Zarządu Głównego, wzy­
wającego członków Komisji cennikowej na 
konferencję z przedstawicielami pracodawców, 
zastanawiał sdę Zarząd nad ustosunkowaniem 
się do wysuniętych 4 zasadniczych zagadnień, 
dając delegatowi odpowiednie dyrektywy. Wo­
bec otrzym anych informacyj, że w konferencji 
te j weźmie udział kiłku pracodawców z K ra­
kowa, postanowiono prócz delegata oficjalne­
go wysłać drug:ego delegata na koszt Oddzia­
łu. N a delegatów powoła/no kol. Butwina K. 
i Koezuba W.

W dniu 19 grudnia delegaci złożyli Zarzą­
dowi sprawozdanie z odbytej w dniach 12—13 
grudnia w  W arszawie konferencji, która, jak­
kolwiek nie dała pozytywnych wyników, to 
jednak przygotowała g runt do dalszej n a  tem  
polu pracy.
. N a skutek wniesionych podań przeniesiono 

w stan inwalidowy kol. Wójcika Leopolda 
z dniem 27 listopada oraz kol. Dobrzańskiego 
Ja n a  z dniem 30 grudnia b. r. Pozafem roz­
patrzono szereg podań o u lgi w  płaceniu 
wkładek, które w większości załatwiono przy­
chylnie.

Z O D D Z IA Ł U  L W O W S K IE G O
W ALNE ZEBRANIE „OGNISKA".

Dnia 2 grudnia 1934 r. odbyło się Nadzwy­
czajne W alne Zebranie członków Stew. „Ogni­
sko" we Lwowie, ze współudziałem dlelegatów 
Fiiji „Ogniska" w Przemyślu, kol. L. Barana 
i F ilji w Stanisławowie kol. M. Symiuty. 
Przewodniczyli kol. G. Benrad i J. Nowakow­
ski, sekretarzowali kol. Z. Nowakowski i T. 
Laud a.

Po zagajeniu kol. Benrad omówił sprawę 
przeniesienia ze Lwowa do W arszawy Państw . 
Wydawnictwa Książek Szkolnych. Dnia 26 li­
stopada dyrektor tegoż W ydawnictwa p. K. 
Pieracki odbył konferencję z przedstawiciela­
mi zawodów graficznych, tak  z pracownikami 
jakoteż zi przedsiębiorcami, d rugą zaś z przed- 
otwicielami prasy miescowej. N a konferen­
cjach tych p. Pieracki oświadczył, że centra- 
bzacja instytucyj i robót jest usprawiedliwio­
ną (? )  już chociażby dlatego, że W arszawa 
je st stol-cą Państw a i m inisterstwo oświaty 
jest na miejscu; że projekt przeniesienia W y­
dawnictwa do W arszawy wyszedł od m inistra 
W acława Jędrzejewicza, a nie od niego; że 
produkcja książek w  W arszawie je st tańszą(!) 
i t. d. Wreszcie p. Pieracki oświadczył, że 
Państw . Wydawnictwo Książek Szk. zostało 
już defimitywn’e przeniesione do W arszawy. 
We Lwowie zostanie utworzony oddział W y­
dawnictwa i tu  część robót będzie wykonywa­
ną. Oferty rozpisywane będą tak  w W arsza­
wie, jakoteż i we Lwowie, zaś do przetargów  
dopuszczani będą (na domagania przedstawić 
cieli pracowników) tylko zakłady drukarskie 
i introligatorskie, przestrzegające umów zbio­
rowych.

Następnie przewodniczący omówił sprawę 
obopólnego wypowiedzenia istniejącej dotych­
czas umowy cennikowej, oraz sprawę ogólno­
krajowego cennika.

Omówiono sytuację na rynku drukarskim , 
która z dniem każdym pogarsza się. Obecnie 
pracuje we Lwowie 35 proc. drukarzy wykwa­
lifikowanych, a  65 proc. pozostaje bez pracy.

W dalszym ciągu zreferowano projekt no­
wego regulaminu „Ogniska" oraz normę za­
pomóg statutowych i nadzwyczajnych. Skarb­
nik kol. Rzepka 1 likwidator kol. Panas przed­
stawili stan  kasowy po koniec ostatniego ty ­
godnia, który zamyka się znaczną przewyżką 
wydatków nad wpływami. Po dłuższej dysku­
sji, uchwalono przedłożony przez W ydział no­
wy regulamin oraz nową normę zapomóg.

Omówiono sprawę umów zbiorowych, k tóra 
jest jednym z najistotniejszych potrzeb i do­
m agań pracowników. W prawdzie rząd zapo­
wiedział projekt ustaw y w tej dziedzinie, je ­
dnak dotychczas niem a niczego konkretnego.

Do Sądu Polubownego, istniejącego przy 
Stowarzyszeniu wszedł z wyboru uzupełniają­
cego kol. Włodzimierz Kubicki.

Wreszcie omówiono i  załatwi/orno szereg 
spraw organizacyjnych.

ZEBRANIE STOW. PERSONELU) 
POMOCNICZEGO.

Dnia 9 grudnia 1934 r. odbyło się Nadzwy­
czajne W alne Zebranie członków Stow. Pers. 
Pomocniczego przemysłu drukarskiego we 
Lwowie pod przewodnictwem tow. A. Zgór- 
akiego, sekretarzował tow. W. Pamuła. Po 
zagajeniu i  odczytaniu protokułu z ostatniego 
zebrania, tow. Zgórski zdał sprawozdanie z sy ­
tuacji w zawodzie.

Sprawozdanie kasowe zdał skarbnik, tow. 
Riedl, poczerń przemawiali: instruk tor Perso­
nelu pom. tow. W. Wiśniewski, przew. Od­
działu Lwowskiego tow. A. Kusyk, który m. 
-in. mówił o toczącej sdę obecnie akcji wpro­
wadzenia ogólnokrajowego cennika drukar­
skiego, tow.: Kruszelnickli, Mazurowa, Kozak, 
T rottner, Grabowska i imni.

Poszczególni mówcy podnosili również 
i spraw y ogólnej natury , jak np. konieczność 
wprowadzenia ustaw y o umowach zbiorowych, 
o spaczonem ubezpieczeniu społecznem, z k tó­
rego robotnicy odnoszą bardzo m ałą korzyść,
0 potrzebie sprężystej organizacji, o znikomej 
pomocy rządu dla bezrobotnych i t. d.

Po przeprowadzeniu dyskusji, uchwalono no­
wą normę zapomóg oraz inne wnioski na tu ry  
organizacyjnej.

Zebranie wybrało jednomyślnie, na wniosek 
Wydziału, tow. Józefa Kruszelnickiego hono­
rowym przewodniczącym Stowarzyszenia P er­
sonelu Pomocniczego. Tow. J . Kruszelnicki 
je s t jednym z założycieli Organizacji lwow­
skiego Personelu Pom., założonego w  r. 1903. 
Jeszcze na pierwszem zgromadzeniu konsty- 
tucyjnem , dnia 13 grudnia 1903 r., został on 
wybrany do Wydziału, w którym  pracował 
przez długie la ta  jako przewodniczący aż do 
ostatniego roku, kiedy zastąpił go tow. Zgór­
ski. P raca  tow. Kruszelnickiego była owocną, 
a wkładał on W nią wszystek swój wolny czas
1 trud. W  podziękę za to  Wydizdał obecny przy­
szedł z wnioskiem nadania tow. Kruszelnic- 
kiemu najwyższego odznaczenia, jakiem  O rga­
nizacja rozporządza.

ODDZIAŁ INTROLIGATORÓW.
W ostatnim  miesiącu Wydział Oddziału In­

troligatorów  we Lwowie odbył kilka posie­
dzeń, na których załatwiono szereg spraw  
bieżących. Między innemi, omówiono sprawę 
ogólnokrajowego cennika i w te j sprawie 
uchwalono wysłać pismo do Centrali. W ybra­
no Komisję przeglądu wkładek, do której we­
szli kol.: przew. Czernicki, St. Seniuta, M. 
Pasierska i M arja Mazurkiewicz. Zwołano po­
siedzenie oficynowe zakładu Książnica-Atlas, 
n a  którem  wybrano tow. Jaw orską jako dele­
gatkę. Zwołano posiedzenie oficynowe firm y 
Legeżyński, n a  którem  pracujący w tym  za­
kładzie koledzy i koleżanki postanowili przy­
stąpić do Związku. Do Sądu Rozjemczego de­
legowano przew. kol. Czernickiego (a  nie koi. 
Oieńkiewicza, jak  mylnie podano w ostatniem  
sprawozdaniu). Uchwalono powołać do życia 
Koło kulturalno-oświatowe i zabawowe, które- 
ga zadaniem będzie urządzać odczyty, wy-
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cieczki naukow e, zabaw y tow arzysk ie  i inne 
im prezy, z k tó rych  dtochód przeznaczy się  dla 
bezrobotnych. Zrezygnow ał z m andatu  człon­
ka  W ydziału, dla b raku  czasu , kol. W ład. Bu- 
dziakow ski. Omówiono enuncjację p. K. Pie- 
rack iego  w  spraw ie definityw nego przen iesie­
n ia  P aństw . W ydaw nictw a K siążek Szkolnych 
do W arszaw y i u tw orzen ia  we Lwowie od­
działu tego  W ydaw nictw a. N adeszło pismo 
K lubu In tro liga to rów  przy  Oddziale Związku 
w Poznaniu  w  spraw ach organizacyjnych 
i ogólnokrajow ego cennika. P ism o to  odczyta­
no na  W ydziale i w  podniesionych sp raw ach  
uchw alano odpowiednie w nioski. W yrażano ży­
czenie ogółu członków, ażeby  K luby in tro li­
g a to rsk ie  w szystk ich  Oddziałów nasizego 
Związku nadsy ła ły  dio „W iadom ości G raficz­
nych" k ró tk ie  spraw ozdania ze sw ej dz ia ła l­
ności celem w zajem nego in form ow ania się.
Uchwalono rozesłać lis ty  składkow e n a  ,św ią­
teczne" d la  bezrobotnych członków.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO
Przeżyw am y bardzo tru d n e  w arunk i, zape­

w ne cięższe, niż gdzieindziej. M imo to w  p ra ­
cy nie u sta jem y , borykam y śiię >z losem. B ez­
robocie, k tó re  u sta liło  się od dłuższego czasu, 
w ostatn ich  czasach zw iększa się. Odczuwam y 
mocno coraz Większy b rak  zam ów ień, coraz 
częściej stosow ane są  półtygodniówkli. Zwią­
zek liczy obecnie 105 członków, w śród nich 
75 p racu je , a  30 czeka n a  p racę. Położenie 
nasze je s t ciężkie, lecz n ie  beznadziejne. W ie­
rzym y, iż  z pom ocą organ izacji jakoś dam y 
sobie rad!ę i  t a  w ia ra  zachęca n as w  pracy.
D ow iadujem y się, iż  w śród  w łaścicieli pow sta­
je  zw iązek.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO
15 LECIE FILJI TORUŃSKIEJ

O godz. 20.30 p rzes  FiljS to ru ń sk ie j, kol.
Byszew ski pow ita ł licznie zebranych członków 
ja k  też  i  delegatów  w  osobach: kol. Szczuc­
kiego, de lega ta  Z arządu  Głównego z W arsza­
w y, kol. W eissa, p rezesa  O ddziału P om orskie­
go z G rudziądza, kol. G ra jka , p rezesa  O ddzia­
łu Poznańsk iego  z P oznania, kol. B lanka, de­
le g a ta  z P elp lina  oraz gości w  osobach pp.: 
dy r. Sobolewskiego i  dyr. F ren k la  z D ru k am i 
Rolniczej, dy r. A n tczaka  z D ru k am i R obotni­
czej, dyr. Szyprow skiego z D ru k am i Spółdziel­
czej, dyr. Z em brzuskiego z „G azety  Ludow ej", 
red . Szym kow iaka z „D nia Pom .orsk .ego‘, 
k ier. Szutkow skiego, jako  przedstaw iciela  
ToW. G raficznego, k ier. S z re te ra  z D ru k am i 
Spółdzielczej, k ier. Szeligi z D ru k am i R obot­
niczej o raz  kol. Z iętarsk iekgo , d e leg a ta  Zw.
L itog rafów  i kol. kol.: Latoszew skicgo i  Bam- 
drow skiego z G rudziądza. Poczem  ^odczytał 
nazw iska zm arłych kolegów  w  okresie  15-le- 
cia, członków Związku. Obecni uczcili pam ięć 
ich przez pow stanie. K ończąc, oddaje głos kol.
M aliszew skiem u, sek re tarzow i F ilji; kol. M ali­
szew ski odczytuje p ierw szy p ro toku ł zebran ia  
o rgan izacy jnego  placów ki to ru ń sk ie j w  dniu 
20 październ ika 1919 roku.

N astępn ie  p rzem aw iał p rezes O ddziału 1 o- 
m orskiego kol. W eiss. Kol. W eiss zobrazow ał 
w  swem przem ów ieniu działalność Filjli od je j 
założenia po dziś dzień, je j chwile radosne 
i sm utne. W spom ina o udziale d rukarzy  
w  w alkach o niepodległość O jczyzny. W yka­
zuje, że Zw iązek zaw sze szed ł po drodze do­
b ra  ogółu d ru k a rzy , że w alczy ł i  w alczy o swe 
Drawa, sto jąc  n a  stanow isku  godiZiiwegu za- 
robku ze uczciw ą pracę  i w szełkiem i siłam i 
b ron i Się p rzed  w yzyskiem  k ap ita łu . D alej uza- 
sądni a, że w ysokie zarobki s tw a rza ją  w ięk- 
sza konsum cję, co za tern  idzie —  podnoszą 
dobrobyt k ra ju . W skazuje , ze płacenie w k ła­
dek mimo ich w ysokości, n ie  o d strasza  d ru ­
k a rzy  od Zw iązku, a  w łaśnie w pływ a n a  jego 
s ta ły  rozw ój, bo członkow ie m a ją  p rzez  to  za­
pew nioną pom oc podczas bezrobocia, k tó re  dziś
ta k  dotkliw ie da je  się nam  we znaki, O krzy- _________________________
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kiem  „N iech ży je  Zw iązek D rukarzy"  zakoń­
czył kol. W eiss sw oją w yczerpu jącą  przem o­
wę.

Jak o  d rag i m ów ca p rzem aw iał kol. Szczuc­
ki, de lega t Z arządu  Głównego z W arszaw y. 
Kol. Szczucki n a  w stęp ie  w ita  w  im ieniu Za­
rządu Głównego zebranych  członków, poczem 
podkreśla  znaczenie is tn ien ie  placów ki przez 
la t  15, m ówiąc, że w  życiu jednostk i okres 
15-tu la t  nie stanow i w iększego w ydarzen ia , 
a le w  życiu zbiorowem  je s t to  w ydarzenie  
w ielkiej w agi. W spom ina o p rzeby tych  cięż­
kich chw ilach w  r. 1924 i 1925, k iedy to  ataki 
k ap ita łu  n a  Zw iązek rozb ija ły  się _ o h a r t  du­
cha jego  członków. W szystko  Zw iązek zw al­
czył i trw a , m im o, iż je s t  on solą w  . oku  zor­
ganizow anego kap ita łu . W  dalszym  ciągu  koL 
sek re ta rz  podkreśla  znaczenie placów ki to ruń ­
skiej obecnie i  w  najb liższej przyszłości 
w zw iązku z rozbudow ą m ia s ta  jan o  stolicą 
Pom orza. O krzykiem  n a  cześć F ilji kończy 
sw oje przem ówienie.

Skolei p rzem aw iał kol. G rajek , p rezes Od­
działu Poznańskiego, sk ładając  w  im ieniu ko­
legów  poznańskich  życzenia pom yślnego ro z ­
w oju. N adm ienia, że Poznań  i  Pom orze są  
złączone w ęzłam i w spólnych w alk  s tra jk o ­
wych. W spom ina złote okresy  o rg an izac ji w  r.
1 9 1 9  ___ 1924, k iedy to  m ieliśm y poza sobą
sam e zw ycięstw a w  w alkach  o cennik z w ła­
ścicielami. Specjaln ie podkreśla  znaczenie 
s tra jk u  m arcow ego w  ty m  roku , k tó ry  to  
s tra jk  by ł spraw dzianem  jedności zw iązkowej 
i w p łynął dodatnio  n a  sam ych członków, a w y­
k aza ł kap ita listom , że n ie  zginęliśm y, mimo 
k ry zy su  i inne ciosy w alące w  n as  obuchem.

M ówił o znaczeniu p łacen ia  w kładek  do 
Związku, w skazując n a  te  rzesze  kolegów; bez- 
robotnych, k tó re  ty lko  dzięki o rgan izac ji 
u trz y m u ją  się p rzy  życiu. Sw oją m ow ę w ygło­
szoną z zapałem  i  z przekonaniem  zakończy! 
apelem  pod ad resem  Z arządu  Głównego, aby  
pracow ał w ydatn ie  ku  popraw ie  stosunków  
w  d rukarstw ie . N astępn ie  d e leg a t z Pelp lina, 
kol. B ianek życzył pom yślnego rozw oju 
i w zniósł ok rzyk : „N iech żyje sobdam osc!

Ja k o  p ierw szy  z ram ien ia  pracodaw ców  w y­
głosił k ró tk ie  przem ów ienie dyr._ A ntczak  
z D ru k arn i R obotniczej, podkreślając swoje 
życzliwe stanow isko dla Zw iązku i  sk ładając 
życzenia pomyślności. P . dyr. Szyprow ski, po 
k ró tk ie j przem owie, w znosi okrzyk  n a  czese 
O rgan izacji św iadom ej i zorganizow anej. P . 
k ier. Szatkow ski w  im ieniu Jo w . G raficznego 
sk łada życzenia oraz podkreśla  znaczenie w ie­
dzy w życiu każdego d rukarza . N a  specjalne 
podkreślenie zasług iw ała  m ow a dyr. Zem­
brzuskiego. P a n  dyr. Z em brzuski w  sw ojej 
m owie w spom inał, że w łaśn -e_ św ia t p racy  po­
w inien  jednoczyć się w  Z w iązkach zawodo­
w ych bezparty jnych , k tó re  m a ją  na^ oku in te ­
re s  członków. W  dalszym  c iąg u  p. a y r . w yka­
zyw ał n a  nierozerw alność d ru k a rs tw a  z dzien­
n ikarstw em . P odkreśla ł w ielkie znaczenie, po­
tęg ę  słowa drukow anego. Sw oją przem ow ę 
zakończył okrzykiem  n a  cześć Związku Zawo­
dowego. Jak o  dalszy  m ów ca przem awiały k ró t­
ko kol. K łosiński, podkreśla jąc  znaczenie so­
lidarności i stw ierdził, ze w łaśn ie  po ostatn im  
s t r  a i ku solidarność d ru k a rsk a  się  scem ento- 
w ała jeszcze bardzie j. Kol. G adom ski po k ro t- 
k lei mowie wznoisii okrzyk n a  czesc Rzeczypoy 
snolitei k tó ry  to  okrzyk  obecni pow tórzyli 
trzyk ro tn ie . Kol. U rbańsk i apelu je  w  swej 
m owie do kolegów , aby siebie m ę c e j cenjh, 
rrlvż ieśli bedziem y siebie Więcej cemLi, unia 

n a f t e i  t p i e j b e d a  oceniali. Kol. W olter, p re ­
zes Polskiego Zw. D rukarzy  w T oruniu sk ła­
da życzenia pom yślności. W reszcie kol. Zuę- 
ta rsk i życzy rów nież pom yślności w  im ienni 
Związku L itog rafów  i C hem igrafow  Polskich.

Po w yczerpan iu  lis ty  mówców kol. sek re ta rz  
odczytał nadesłane depesze g ra tu lacy jn e  od 
Oddziałów Związku D rukarzy : Łódź, K atow i­
ce Bydgoszcz, Gniezno, Tczew, Lwów Zw. 
D rukarzy  i I-wów Zw. In tro liga to rów , W a r­
szaw a, Częstochow a, K raków . Od kolegow :

D rew niaka ze Lwowa, Jag ie lsk iego  z T arn o ­
b rzega  i  S trzeleckiego z A leksandrow a. Od­
czytano rów nież depeszę od Pom orsk iej D ru ­
k a rn i R olniczej z T orunia.

O św ietności u roczystości F il ji  to ru ń sk ie j 
św iadczy m. in. fa k t , że zgrom adziła  ona  oko­
ło 250 osób. F il j a  to ru ń sk a  je s t  dz iś na jw ięk­
szym  ośrodkiem  organ izacy jnym  d ru k ars tw a  
n a  Pom orzu, liczy bl.sko 100 członków, a  więc 
odbiera p ierw szeństw o G rudziądzow i, k tó ry  do­
tą d  je s t siedzibą O ddziału Pom orskiego. P raw ie  
w zsyscy d rukarze  są  w  o rgan izacji i stanow ią 
zw artą , so lidarną  grupę. U roczystość 15-leoia 
F il ji by ła  p iękną  .m anifestacją te j  solidarności.

Jeske-C hoiński.
Z okazji 15-łecia F ilja  n asza  w ydała  w łas­

nym  nakładem  „Jednodniów kę", k tó rą  roze­
sła ła  w szystk im  O ddziałom  i F iljom  bezp ła t­
nie. Pozostałe  egzem plarze są  dio nabycia  
w  cenie 50 groszy  za egzem plarz u  kol. J a n a  
Byiszewskiego T oruń, ul. B row arna  9.

Z ODDZIAŁU WARSZAW SKIEGO
Z PO SIE D Z E Ń  ZARZĄDU

Z arząd  Oddziału w  listopadzie odbył cztery  
posiedzenia, na  k tó rych  p rzy ję to  do Związku 
23 osoby oraz udz:elono bezrobotnym  50 za­
pom óg doraźnych. Oprócz teg o  omówiono s to ­
sunki lokalne w  k ilku  d rukarn iach . W ydele­
gow ano 2 członków Z arządu  n a  konferencję 
w F unduszu  P racy ; konferencja  ta  m a n a  celu 
zm n ej.szenie bezrobocia.

Z Z EB R A N IA  INTROLIGATORÓW
D nia 18 listopada  1934 r. odbyło się  ogólne 

zebranie w szystk ich  pracow nic i pracow ników  
in tro liga to rsk ich  w  W arszaw ie. N a  zebraniu  
reprezen tow ane były  w szystk ie  is tn ie jące  na  
naszym  te ren ie  o rgan izacje  in tro lig a to rsk ie , 
a w ięc: Zjednoczenie P racow ników  In tro lig a ­
torsk ich  (d. Z grom adzenie), S ekcja  In tro lig a ­
to rów  Żyd. Zw. Rob. D ruk., Żyd. Zw. In tro li­
gatorów  n a  b iałe roboty  oraz. Sekcja In tro li­
ga to rów  naszego Związku. Zebranie zagaił kol. 
Szuppe. Pretzydjum  składało się z przew odni­
czącego kol. Jasku lsk iego , sek re ta rzu  kol. Le­
m ańskiego o raz  asesorów  kol. kol. B arona 
i B uczaka. Porządek  dzienny zaw iera ł: sp ra ­
w y organizacy jne i cennikowe.

W  spraw ach  o rgan izacy jnych  zab ra ł głos 
kol. W ł. Szczucki, sek re ta rz  Zariządu Główne­
go Związku Zaw. D ru k arzy  i Pokr. Zawodów, 
k tó ry  szczegółowo om ów ił sp raw ę p rzy s tąp ie ­
n ia  Sekcji In tro liga to rów  do C entrali Związku 
Zaw. D ru k arzy  jako  sam odzielny O ddział In ­
tro lig a to ró w  m . W arszaw y. M ówca w yjaśn ił, 
jak ie  korzyści m ieć będą in tro lig a to rzy , p rzy ­
stępu jąc  do C entrali, p rzy  rów noczasnem , mri- 
n im alnem  podw yższeniu w kładki członkow ­
skiej. D otychczasow e w kładki n ie  u p raw n ia ły  
członków Sekcji do żadnych św iadczeń, p ra k ­
tykow anych w  Zw. D rukarzy .

P o  k ró tk ie j dyskusji postanow iono p rz y s tą ­
pić do C entrali, jako  O ddział In tro liga to rów  
w  W arszaw ie, z dniem  1 styczn ia  1935 r.

N astępnie  sp raw ę cennikow ą re fe row ał koL 
Szuppe, jak o  przedstaw iciel m iędzyzw iązkow ej 
K om isji Cennikow ej, w  skład  k tó re j w chodzą 
w yżej w ym ienione organ izacje  in tro lig a to r­
skie.

Po ty m  re ferac ie  w yw iązała  się _ ożywiona 
dyskusja , w  k tó re j mówcy poszczególnych ox- 
gan izacy j zaznaczali, że p łace pracow m c i  p ra ­
cowników spadły  do najn iższej k a te g o r ji płac, 
że s tan  ta k i dłużej trw ać  n ie  m oże i że trzeb a  
w spólnem i siłam i s ta n  te n  popraw ić. P rzy ję to  
w niosek, abv  rozpocząć przygo tow an ia  do ak ­
cji cennikowej. O gólny wiec w  te j sp raw ie  
odbędzie się w  styczniu.

OD R ED A K C JI.
W  poprzednim  num erze podaliśm y k ilk a  re -  

zolucyj w  spraw ie cennika ogólnokrajow ego. 
Podobne rezolucje uchw aliły  rów nież zeb ran ia  
kolegów  w Łodzi i Poznaniu. N ie podajem y 
ich, gdyż b rak  nam  m iejsca.


